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U r Z  V H S k 11 katolickie, ilustrowane pi- 
»  semko misyjne dla dzieci

i młodzieży, wychodzi w języku polskim, francuskim, 
włoskim, hiszpańskim, angielskim, niemieckim, czeskim, 

słoweńskim, węgierskim, katalońskim i chorwackim. 
Prenumerata roczna 1.50 Złp., 1 M., 35 am. cts.

SPIS RZECZY: Przywołajcie księdza! — Silna
"wiara dziecka. Samolot. — Nasz sierociniec. — Wieść 
z pustyni. — Krucjata modlitwy za Afrykę. — Zagadki 
i rozwiązania.

I l u s t r a c j e :  Samolot nad Afryką.

Prenumeraty i ofiary
przesyłać można pod następującemi adresami : 

Warszawa: Sodalicja Klawerjańska ul. Warecka 10,
m. 5. — Kraków: ul. św. Marka 25. — Poznań: ul. Szy­
mańskiego 6. — Wilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: 
ul. Panny Marji, Nr. 73 (aleje). — Krosno: (Małopol­
ska). — Gniezno: p. Anna Potulna, ul. Mieczysława I . — 
Kielce: p. Marja Kasperska, ul. Śniadeckiego 16, m. 8 .— 
Bielsko: Piłsudskiego 7. — Łódź: p. Ignacy Dubas, ul. 
Przędzalniana 55. — Lwów: p. Fedaszówna, ul. Zadwórzań- 
ska 89, albo p. Berezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — 
Wroclaw: fi irschstrasse 33. — Adres Domu Główne­
go : Rzym, Roma (123), via dell’Olmata, 16. — Ameryka: 
Sodality of St. P . Claver 3624 West Pine Blvd St. Louis Mo, 
Numer konta P. K. O.: Warszawa 1.188. — Kraków 

142.248. -  Poznań 200.015. — Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w listopadzie 1930.

(w złp.)

Dla murzynków: SS. Służ. N. M. P. Plaszów na dzie­
ci 7.30; Zającowa 2; Szkoła św. Tomasza 3; Przebinda 
2 ; A. Seifertówna od uczennic kl. VII. Dąbrówka 9; Da-



Przywołajcie księdza!
P a d a ła  S io s t ra  b e n e d y k ty n k a , m isj. w  k ra ju  Z u lu só w .

B adabuk ile  H ulu by ła  m ałą m urzynką. M iesz­
kała  w w ielkim  i pięknym  k raa lu  (osadzie), zło­
żonym  z siedm iu ch a t na w zgórzach  A k lababo . 
O jciec jej był zam ożnym , p osiadał dużo trzó d  
i w iele po la. B yła u lubien icą rodziny. Żywe 
i rozum ne dziecko m iało śliczne oczy i zdaw ało  
się zaw sze uśm iechać do życia. T ow arzyszyła 
często b raciom  na pastw isko . Jak ąż  rozkoszą 
napaw ało  ją w ów czas sp o g ląd an ie  razem  z n i­
mi ze szczytu  gó ry  na w span ia łą  panoram ę 
oceanu, na setki chat, rozsianych  w  okolicy, na  
w zgórza, p ię trzące  się stopniow o. A le nade- 
w szystko  p rzykuw ała  w zrok  dziew czynki m isja 
kato licka. K ażdego p o ran k u  w idyw ała  idące 
w  tę  s tro n ę  dzieci, k tó re  tam  uczęszczały do  
szkoły; w ieczorem  w raca ły  radosne do dom u. 
W  niedzielę było  jeszcze w ięcej do  og lądan ia .

20. III. 1931 — 24.000. 4
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Ze w szystkich s tro n  nadchodziły  g rom ady  lu ­
dzi, jask raw o  p rzy b ran y ch ; gdy  w południe 
w racali s tam tąd , m alcy w yprzedzali ich, nu ­
cąc często p iękne piosnki. M ali pastuszkow ie 
gw izdali naw et te  śliczne m elodje przy  pasze- 
niu trzód . B ad ab u k iłe  p rag n ę łab y  ta k  bardzo  
dołączyć się do tych  grom adek . Już nieraz b ła ­
g ała  ojca i n ap asto w ała  m atkę d la o trzym ania p o ­
zw olenia, ale napróżno . „Później!" m ówił ojciec, 
a  m atka d o d aw ała : „N ie m ożem y ci dać  tak  
pięknych sukien ; w idzisz zresztą  sam a, że ojciec 
tw ój ma ty lko  skó rzaną p rzepaskę , a i ja nie 
jestem  lepiej p rz y b ran a”. Znużone bezskutecznem  
błaganiem , postanow iło  dziecko ukryć sw e ży­
czenie w głębi serca i nigdy już nie ponaw iało  
prośby.

B adabuk iłe  skończyła la t 7. P ew nego  p o ­
ranku  zap an o w ała  w  k raa lu  g łęboka, złow roga 
cisza. G dy m ała w ychyliła się z dziecięcego 
szałasu, w  k tórym  syp iała  z rodzeństw em , nie 
zobaczyła nikogo. N ikt nie zatroszczył się 
o bydło, o zapas w ody do go tow ania , o roz­
niecenie ognia. M ała m urzynka w ytęża słuch ... 
W estchn ien ia i jęki rozbrzm iew ają z g łów nego 
szałasu. Jak  najciszej w suw a się m ała przez 
o tw ór, służący za wejście. C o za w idok! Jej 
ojciec, w czoraj jeszcze tak  rześki i zdrow y, leży 
na posłaniu , w strząsany  g w ałto w n ą feb rą ; obok 
niego żona, niem a z bólu. O czy chorego  u tk w io ­
ne są w g ó rę ... N araz szepce gasnącym  głosem : 
„P rzyw ołajcie  k sięd za ... C hcę przyjąć ch rzes t..."  
Z daw ało  się, że n ik t nie usłyszał i nie zrozu­
m iał teg o  sze p tu ... A le B adabuk iłe  pojęła, cze-
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g o  p rag n ą ł ojciec. T ak, um ierający żąda k ap ła ­
na, d o b reg o  O jca z Misji, k tó ry  p rzed  kilku 
dniam i p rzechodząc blisko k raalu , tak  p rzy jaź­
nie rozm aw iał z dziećm i. B ezw ątp ien ia, m y­
śla ła  B adabukile , ty lko  on m ógłby ulżyć k o ­
chanem u o jczulkow i... „M amo, szepnęła dziew ­
czynka, on żąda M fundisiego (E uropejczyka)...!

M atka nie d ała  o d p o w ied z i... Żal głuszył 
s łow a i rozw agę u kob iety , rzuconej na p astw ę  
rozpaczy.

C hory  odzyw a się znow u: „C hcę być o ch rz­
c z o n y ...” N apróżno. N ik t się nie kw apił, by  iść 
do  Misji. Z resztą  byłoby  już za późno. C hory  
p o p ad ł w  agon ję ; k ilka chw il później s tan ę ła  
dusza jego p rzed  najw yższym  Sędzią. P rzyby li 
krew ni i sąsiedzi nieboszczyka. W ykopano  dół 
w  szałasie, w  k tó rym  zm arły żył i um arł. Zło­
żono w  nim ciało, p rzysypano  ziem ią, potem  
opuszczono ch a tę  i podpalono  ją ...

Ż ałoba w eszła do  k ra a lu ... N aradzano  się 
te raz , gdzie  o b rać  m ieszkanie, gdyż m urzyni 
nie chcą żyć w  miejscu, naw iedzonem  przez 
śm ierć.

*
*  *

B adabuk ile  chodziła jak n ieprzytom na; w szyst­
ko, co przeżyła, zdaw ało  jej się snem. Jej m ałe 
serduszko  nie m ogło w ierzyć w  nieszczęście, 
k tó re  na  n ią spadło . P rzedew szystk iem  nie d a ­
w ała  jej spokoju  myśl, że nie spełn iono o s ta t­
n iego życzenia um ierającego  ojca. M fundisie by ł­
by go  napew no uzdrow ił, a n ik t go nie w ezw ał. 
J d w u k ro tn ie  żąd a ł ch rztu , co to  znaczy?

4 *
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M ała m urzynka zadrża ła . Z aw lokła się d o  
szałasu, w  k tó rym  się paliło  ognisko, i p rzy ­
kucnęła b lisko ognia. W szyscy zajadali ro zg o ­
to w an ą  kukurydzę, popijając piw em  m urzyń- 
skiem , ale ona nie m ogłaby nic przełknąć. Myśli 
jej były przy  ojcu, k tó ry  opuścił ją ta k  n ag le  
i k tó reg o  o s ta tn ie  życzenie nie zosta ło  spełn io ­
n e ... D reszcz zaczął w strząsać  ciałem  w ątlej 
dziew czynki. R zuciła p rzerażony  w zrok  na m at­
k ę ... Ćm iło jej się w  oczach, słyszała ty lko  ja ­
kiś szum  i brzęczenie. B iedna m atka chw yciła ją  
na ręce. „C o się z to b ą  dzieje, dziecko” . Czy 
i ty  chcesz u m ie rać? '1...

— „M atko, księdza! odpow iedz ia ła  m ała . 
„C hcę być och rzczoną ..."  S łow a jej były echem  
okrzyku ojcow skiego.

(D okończenie nastąpi). 

 □ □ □ -------

Silna wiara dziecka.
O pow . S iostra  R ozalina, ze  S to w . K rwi P rzen ajdroższej 

m isj. w  środ k ow ej A fryce .

Janek  jest w esołym , dw unasto letn im  m u­
rzynkiem ; pochodzi z daw nej rodziny naczelni­
ków . O d  czterech la t uczęszcza do szkoły, 
a około  W ielkanocy m iał p rzystąp ić  do  p ierw ­
szej Komunji św iętej. N iestety! zachorow ał przed  
oznaczoną d a tą  i skutkiem  tego , szczęśliw a 
chw ila, na k tó rą  tak  się cieszył, została opóź­
niona. W yzdrow iaw szy , pow rócił do  szkoły, 
by  się p rzysposob ić  do najpiękniejszego dn ia
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s w e g o  życ ia . P o n ie w a ż  m a m y  z w y c z a j p rz y -  
s p a s a b ia ć  d z ie c i d o  s a k ra m e n tó w  ś w ię ty c h  g ru ­
p a m i, nasz Ja n e k  b y ł  zm u szo n y  czekać.

P e w n e g o  d n ia  p o p ro s ił m n ie  o p o z w o le n ie  
p rz y ję c ia  p ra c y  u  p e w n e g o  In d ja n in a , b y  m óc 
s o b ie  s p ra w ić  za z a ro b io n e  p ie n ią d z e  d łu g ą  
n o w ą  ko szu lę , k tó r a  s ta n o w i u  n a szych  c h ło p ­
c ó w  c a ły  s tró j.  C h ę tn ie  p rz y c h y l i ła m  się d o  je g o  
p ro ś b y , te rn  w ię c e j, że Ja n e k  p rz e ś c ig n ą ł w  n a ­
uce s w y c h  k o le g ó w ; p o le c iła m  m u  t y lk o  p o ­
w ró c ić  p o  m ie s ią cu . Je d n a kże  ju ż  p rz e d  u p ły ­
w e m  te g o  czasu o tr z y m a liś m y  z a w ia d o m ie n ie  
o  b l is k im  p rz y je ź d z ie  naszego  N a jp rz e w ie le b -  
n ie jsze g o  ks. B is k u p a . D z ie c i w y d a w a ły  o k rz y k i  
ra d o ś c i na  m y ś l p o w ita n ia  n a jc z c ig o d n ie js z e g o  
P a s te rza , k tó r y  id ą c  ś la d e m  B o s k ie g o  Z b a w i­
c ie la , ta k  k o c h a  d z ie c i;  to  te ż  w s z y s tk ie  p o ś p ie ­
s z y ły  p o p ro s ić  o  p rz y s tą p ie n ie  d o  S to łu  P a ń ­
s k ie g o . P rz e w ie le b n y  O jc ie c  P rz e ło ż o n y  o k a z a ł 
s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m  b a rd z o  ła s k a w y m . P o ­
s ta n o w iła m  ró w n ie ż  z a w ia d o m ić  Ja n ka , b y  ja k  
n a jśp ie szn ie j p o w r ó c i ł ;  m a tk a  je g o  o f ia ro w a ła  
s ię  zan ieść  m u  tę  ra d o sn ą  n o w in ę .

C h ło p ie c  aż z a d rż a ł z u c ie c h y  i n a ty c h m ia s t 
o ś w ia d c z y ł sw e m u  p ra c o d a w c y : „M u s z ę  p o w ró ­
c ić  d o  d o m u ” .. .

„ J a k to ?  o d rz e k ł In d ja n in , u d a ją c  z d z iw ie n ie , 
co  c ię  ta k  n a g l i? ”

N ie  z ra ża ją c  się , J a n e k  o d p o w ia d a :
„M o ja  M a tk a  d u c h o w n a  w z y w a  m n ie  na  

n a u k ę  p rz y g o to w a w c z ą  d o  p ie rw s z e j K o m u n ji 
ś w ię te j;  m uszę za ra z  ode jść , b o  chcę za w s z e l­
k ą  cenę d o s tą p ić  te g o  w ie lk ie g o  szczęścia.
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My, chrześcijanie, wolelibyśm y raczej w szystko 
stracić, niż zaniedbać nasze obow iązki reli­
g i jn e . . .

„G łupstw o, odrzekł Indjanin. Jeżeli tak  m ó­
wisz i wykonasz swój zamiar, nie . w ypłacą  ci 
zasług-” . . .

„Jeżeli mi je wstrzymasz, to  twoja rzecz .. .  
P a n  Bóg ma dosyć mocy, by  mi tą  k rzyw dą 
wynagrodził  w  dwójnasób. P ro szą  cią tylko 
o 2 szylingi (4 zł.), bym mógł sobie kupić k a ­
w ał p łó tna na koszulą, gdyż  podarłem  swoją, 
pracując dla cieb ie”.

W ściekły z gniewu, krzyknął Indjanin:
„Nie dam  ci ani grosza, jeśli mnie o p u ­

ścisz dla swojej głupiej religji” . . .
Janek  w ypros tow ał sią i odrzekł pow ażnie:
„Bluźnisz przeciw ko B o g u .. .  Zatrzymaj so­

bie wszystko, nie chcą nic od c ieb ie . . .  I wiedz, 
że to, co mówisz, jest ba rdzo  złe. B óg ukarze  
cią za to, gdyż nasza religja jest św iąta  a nie 
g łu p ia ” . . .

M atka spog lądała  z dum ą na sw ego nie­
ustraszonego syna, podczas g dy  Indjanin zdaw ał 
sią być pod wrażeniem  słów chłopca i s tracił  na 
pewności siebie, tern wiącej, że rozmową tą sły­
szało dużo św iadków.

„Czekaj! pow iedzia ł do Janka. W ypłacą  ci 
zasługi, g dy  p o w ró c isz . . .

„Czyż myślisz, że pow rócą do człowieka, 
k tóry  bluźni przeciw ko P a n u  B o g u ”, odpar ł  
chłopiec. P o te m  zw raca jąc  sią do matki, rzekł:
„ ójdź, m atko, odejdźmy s t ą d . . .  Komunja św iąta  
wiącej mi jest w a r ta  niż pieniądze.
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N astępnego  dnia zjaw ił się Janek  w  szkole1 
rozprom ieniony, uszczęśliw iony, nie uczynił je­
dnak  żadnej w zm ianki o tern, co zaszło. N a­
reszcie d ru g a  niedziela A d w en tu  przyniosła p a ­
łającem u św iętem  uniesieniem  dziecku urzeczy­
w istn ien ie najgorętszego  życzenia. P raw ie  całą 
w igilję dn ia tego  spędził Janek  w kościele, 
a gdy  m atka przyszła po  niego, opow iedzia ła  
mi, co się s ta ło  z jego zarobkiem . P rzy ją ł Ko- 
m unję św ię tą  w  ubran iu , pożyczonem  na 
ten  dzień od  b ra ta . C hociaż m ieszka o godzinę 
drogi od  Misji, przychodzi często, by  być  obec­
nym ofierze Mszy św iętej i uczestniczyć w  ucz­
cie n iebiańskiej. P o g o d a  um ysłu i zadow olenie 
w idnieje m u z tw arzy ; w idać, że sum ienie nic 
mu nie w yrzuca.

 □ -

Samolot.
O p o w ia d a n ie  S io s t r y  F ra n c is z k a n k i ,  m is jo n a rk i  w  K ra ju  

G a l la só w .

W ydarzen ie  is to tn ie  nadzw yczajne w praw iło  
całe H a ra r  w  osłupienie. P o ruszen ie  jest tern 
w iększe, że to  po  raz p ierw szy  ziem ia abisyń- 
ska o g ląd a  coś p o d obnego  Ściśle m ów iąc nie 
ziem ia, lecz p o w ie trze ... W istocie  sam olot, 
au ten tyczny  sam olot, p rzeleciał nad  m iastem  
po  raz pierw szy. O dm alow ać w zruszenie, zd u ­
m ienie, podziw  naszych czarnych  to  rzecz w ręcz 
n iem ożliw a!

P rze lo t ow ego cudow nego „ p ta k a ” zapow ie­
dziany był na 2-go w rześnia. Ci, oczyw iście, 
k tó rzy  o tej now inie nie w iedzieli, nie mieli



Nasi sąsiedzi, w ychow ankow ie  z M ałego 
Seminarjum, wiedzieli co się święci. Zazwyczaj 
tacy  przykładni i pogrążeni w książkach po-

pow odu do wzruszeń i dziwili się, co innych 
może w praw iać  w  tak ie podniecenie.
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w d rap y w ali się na balkony  i ta ra sy , n aw et na 
ta ra s  ks. B iskupa i gestyku lu ją  w  najlepsze. 
K toś zauw ażył ich z do łu  i orzekł, że „m usiało 
zajść coś n iedobrego , pew nie skutk iem  w ielkich 
ulew . M oże ta ra s  w  nocy się obsunął, skoro  
ci duzi chłopcy z Sem inarjum  m ają m iny tak ie  
zan iep o k o jo n e ...” W  czw artek , 5 -go , od  sam ego 
ran a  podniecenie odzyw a się znów  w najlepsze. 
Byłyśm y jeszcze w  kaplicy , a już słychać było 
z dachów  pob lisk ich  dom ów  w ołan ia : „T eraz 
to już na pew no  sam olo t się z ja w i...” Ks. B iskup 
polecił nam  zaprosić  nasze dzieci na  ta ra sy , aby 
i one m ogły coś zobaczyć. N agle — około  g o ­
dziny 9 słychać te rk o t — ale g ó ry  o taczające  
po k ry te  są  g ęs tą  m głą. — Czy w obec teg o  b ę ­
dzie m ożna w ogóle coś d o s trze c?  O ! w idać, 
w idać — sam olo t nad la tu je  od s tro n y  D ire- 
D aone. D ojrzeliśm y go już z b a rd zo  d a lek a  — 
a  tak  w arczy, że ła tw o  iść za jego śladem .

W  m iarę, jak się do nas przybliża, w idać 
go coraz lepiej. K ilka razy  p rzela tu je  nad  m ia­
stem, n ad  misją, zrzuca naw et cho rąg iew kę na 
dom  biskupi. P on iew aż w iększa część dom ów  
m a ta ra sy , m ieszkańcy słysząc w arczenie sam o­
lotu, pow ychodzili na dachy, aby  zobaczyć 
czarnego  „ p ta k a ”. N ie chcą w ierzyć w łasnym  
oczom . „To jakiś p o tw ó r”, m ów ią jedni. „ P rz y ­
leci i pożre  n as”. „N ie” o d p o w iad a ją  inni, „to  
nie żaden  zw ierz. To pew nie lokom otyw a z n ie ­
b a ”. N iek tórzy , w ięcej uśw iadom ieni, d o d ają : 
„O  ci F ranji (Biali), oni w szystko  p o tra f ią ! . . .”

A  w szyscy b iega ją  i naw ołu ją się naw zajem  
do  og ląd an ia  teg o  dz iw ow iska ... I.ludzie i zw ie-
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rzęta  g ap ią  się z dachów. Jak aś  murzynka, ledwie 
do połowy ubrana, stoi w p a trzo n a  z dzieckiem 
na plecach — obok  niej pies z miną rów nie 
zain trygow aną. O b iad  się tam  pew nie tym cza­
sem przypalił, ale wszystko tak  było przejęte, 
że bodajby  uczuli, g d y b y  się naw e t  sami byli 
przypiekli.

W  szpitalu  pies zwrócił uwag'ę Siostry, w y ­
jąc, jak g-dyby zwierz dziki w darł  się na p o d w ó ­
rze. Siostra , ba rdzo  zajęta, nie słyszała w a r ­
czenia samolotu. Na wycie psa poszła zobaczyć, 
co się dzieje i w ów czas ujrzała pow ietrznego  
smoka, k tóry  krążył nad  szpitalem. Żeby nie 
pies, by łoby  ją ominęło to  w idowisko!

Inna z S ióstr,  wyszedłszy do m iasta  k ró tko  
po przelocie aeroplanu , n ap o tk a ła  g ro m ad ę  
krów, zupełnie ze lek tryzow anych tym  w y p a d ­
kiem. I one w idocznie słyszały tego  „sm oka” 
i myślały tak  jak wielu z naszych krajow ców, 
że ich os ta tn ia  godzina  wybiła. B iedny pastuch 
nie mógł sobie z niemi dać  rady .. .

Nasze dziewczynki — tak  duże jak małe — 
nie m ogą przyjść do  siebie. „To jednak  wygląda 
na cud. P o ruszać  się w  pow ie trzu  bez trzy m a­
nia i żadnego o p arc ia — ”  „O h! jak jabym  się 
bała, zapew nia  k tóraś,  gdybym  musiała wsiąść 
do  środka , najpierw bym  się w y s p o w ia d a ła . . . ” 
N iek tó re  znów, gd y  sam olot b a rd zo  się zbliżał, 
drżały, że zahaczy się i zaplącze w  ogrom nych 
d rzew ach  te rpen tynow ych  rosnących na  dzie­
dzińcu. „C o  to  będzie, jeżeli tu  spadn ie  na n a s?  
zmiażdży nas na śm ierć . . .“ W ielu dostrzegało  — 
a może im się ty lko zdaw ało, że w idzą dw óch
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ludzi w sam olocie. N iektórzy , snać obdarzeni 
nadzw yczajnie bystrym  w zrokiem , opow iadali 
n aw et o m ałym  piesku, “k tó ry  siedział w ew nątrz  
i razem  ze sw ym  panem  szybow ał w  p rz es t­
w orzach.

Nasz sierociniec.
N asze m ałe czują się tu  w  sierocińcu b ardzo - 

szczęśliwe. P ielęgnujem y je z m acierzyńską m i­
łością, co sobie b ard zo  cenią, bo  w iększa ich 
część d o sta ła  się tu , z ciężkiej niew oli. Jed n ą  
z dziew czynek m iał już w łasny  ojciec zabić 
i zjeść. C ieszym y się, że nam  dzieci w ciąż p rz y ­
byw a. U w ażam y sobie za szczęście, że m ożem y 
te  m ałe pogank i p rzero b ić  na dobre , gorliw e 
chrześcijanki. C hoćby nam  B óg za to  żadnej 
zap ła ty  nie by ł ob iecał, dość już n ag rad za  nam  
nasze tru d y  m iłość i pośw ięcenie naszych s ie ­
ro tek .

Jak  one tu  ży ją?  P o d am  kilka szczegółów . 
M imo palących  prom ieni słońca, m urzyni nie 
n ak ry w ają  n igdy  g łow y; za to  od  czasu do  
czasu go lą  ją sobie a  raczej sk ro b ią  kaw ałk iem  
szkła, zostaw ia jąc  tu  i ów dzie kosm yk w łosów , 
co w  A fryce uchodzi za rzecz p iękną. Łóżek 
nie znają. G dy  noc nadejdzie, b ierze każde 
z dzieci swój koc, w suw a się p od  n iego  jak 
ślim ak w  swój dom ek i za chw ilę już śpi. 
O  czem one śn ią?  P ew nie  o an iołach, do  k tó ­
rych poszły z w izy tą  i d o sta ły  pełne m iski ry ­
żu; m urzy n ią tk a  są  zaw sze głodne!
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N asze czarne w ychow anki uczym y przede- 
w szystkiem  religji, aby  m ogły być ochrzczone — 
pozatem  ćw iczą się tak że  w  rob o tach  ręcz­
nych. Z początku  b ardzo  tru d n o  nam  było  p rzy ­
zw yczaić dzieci do  p racow itości i p ilności; 
te raz  jednak  słuchają na słow o bardzo  ochotnie.

M onotonne życie sierocińca urozm aica 
raz po raz jakieś n iespodziew ane zd a rze­
nie. N iedaw no g ro m ad a m ałp  w ta rg n ę ła  do 
og ro d u  i w  oczach og rodn ika raczyły  się naj- 
piękniejszem i ow ocam i. O b u rzo n y  tern zuchw al­
stw em , pob ieg ł szybko do  dom u i w rócił z fuzją. 
A le m ądre  m ałpy postaw iły  na szczycie naj­
w yższego d rzew a jedną ze sw ego g ro n a  na cza­

tach. Ta ledw ie d o strzeg ła  w racającego  z fuzją 
ogrodn ika, d ała  hasło  ostrzegaw cze: kek, kek, 
kek! C ała g ro m ad a n a ty ch m iast p ierzchnęła 
w  podskokach , jakby  się w yśm iew ały  z jego 
gniew u. O g ro d n ik  puścił się za niem i i udało  
mu się zastrzelić  jedną. Zdjęłyśm y z niej 
zaraz  skórę, a z m ięsa p rzyrządziłyśm y sm aczną 
p o traw ę.

G dy  pew nego w ieczoru obchodziłam  z latar-* 
k ą c a ły  dom , aby  stw ierdzić , czy w szystko  w  po-
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rządku, u jrzałam  nagle p rzed  so b ą  zw ierzą, t ro ­
chę podobne do psa, p a trzące  w e m nie ogrom - 
nem i oczym a. P rze raz iłam  się — ale n iep o ­
trzebn ie , bo  to  by ła  ty lko  an ty lo p a . B óg  strzeże 
nas najw idoczniej od  dzikich zw ierzą t; d o tąd  
nikogo nie porw ały , choć ich tu  w okolicy  dużo.

Wieść z pustyni.
S io stra  T adea P opp , b en ed yk tyn k a , m isjonarka w  połudn.

A fryce .

Żyjemy w śród  H o tten tó w . D om  nasz — zb u ­
dow any poza ob rębem  m iasta  S w akopm und, 
stoi zap raw d ę jakoby w  głuchej pustyni. W  p o ­
bliżu jest w ieś zam ieszkała przez krajow ców  — 
pozatem  dokoła ty lko  piasek, p iasek  i p iasek ... 
A ni k w ia tk a , ani krzaczka, ani p taszk a , coby 
za św ierg o ta ł... Tylko szum  w ia tru  i huk fal 
m orskich ożyw iają pow ietrze. S łyszym y je dzień 
i noc, gdyż znajdujem y się o p ięć m inut od 
A tlan ty k u . G dy O jcow ie m isjonarze przybyli 
tu  p rzed  trzydz iestu  laty , by ła tu  jeszcze w iększa 
pustka . Założyłyśm y już p rzecie  — po w ielkich 
tru d ach , mały ogródek , w  k tó rym  rośnie nieco 
jarzyn i kw iatów , podczas gdy  pierw si m isjo­
narze za całą florę mieli k ilka doniczek, p rz y ­
w iezionych z E uropy!

O d  kilku tyg o d n i m am y w  S w akopm undzie  
w ia tr  w schodni. B ardzo  to  gość niebezpieczny. 
Tylko ten , k to  go  zaznał, m oże o tern m ówić 
i nie życzy sobie jego pow ro tu . W  kilka dni 
zniszczył po og ro d ach  doszczętnie to , co z tak im
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mozołem w ypielęgnow ano. Nie oszczędza on 
niczego, nic p rzed  nim nie ujdzie. Jeżeli niem a 
absolu tnej konieczności wyjścia, siedzi się cicho 
w  dom u, a p iasek  tym czasem  grom adzi się pod 
drzw iam i i oknam i i rośnie do tak ie j w ysoko­
ści, że trz e b a  potem  b rać  ło p a ty  i w iad ra , aby  
go  odgarnąć. P rzy tem  jest ta k  gorąco , jakby 
się było w piecu chlebow ym . W  kaplicy  św iece, 
o ile nie pam ięta ło  się o usunięciu ich z lich ta ­
rzy, nie om ieszkają pow yginać się niby w  g łę­
bokich pokłonach.

Drodzy Czytelnicy „Murzynka!“

W eźcie, prosim y, liczny udział w „Krucjacie 
modlitwy za Afrykę*, k tó rą  u rząd za  rok rocznie 
Sodalicja św. P io tra  K law era przed  u roczysto ­
ścią O pieki św. Józefa.

W  tym  roku  rozpoczyna się ona dn ia  13 
kwietnia a kończy 21 kw ietnia. M odlitew kę 
służącą do tej now enny, um ieściliśm y na okładce 
„M urzynka . D la Szkół i Z akładów  gotow i je­
steśm y przesłać w iększą ich ilość bezpłatn ie , 
jedynie za zw rotem  kosztów  przesyłki.

W  intencji naszych  Prenum eratorów  i Dobro­
czyńców  odpraw iają B isku p i i M isjonarze a fry ­

kańscy około 500 M szy  św , rocznie.
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Łamigłówka.

Z n a s t ę p u ją c y c h  sy la b :  a, chluj,  cyr, dno ,  el, gro ,  
ha ,  i, k iel ,  ko ,  lo, ma, n ie,  poi,  sma, yo, u łożyć  sze ść  
w y ra z ó w ,  k t ó r y c h  p o c z ą tk o w e  l i te ry  c z y ta n e  z g ó ry  na  
d ó ł  d a d z ą  imię,  k o ń c o w e  z aś  — n a z w is k o  j e d n e g o  z w ie l ­
k ich  ś w ię ty c h .

Z n ac ze n ie  w y ra z ó w .
1. W y g n a n y  n a  p u sz c zę .
2. M ia s to  w  P o lsc e .
3. C z ło w ie k  n iep o rz ą d n y .
4. B o ż e k  g reck i .
5. P o t r z e b n y  w  g e o m e tr j i .
6. M ias to  w  Japon j i .

Zagadka wizytkowa.

A. Bu, T. Nager E. Mur

K tó r e  m isy jn e  o b s z a ry  o b jeż d ż a ją  ci p a n o w i e ?  
(N a leży  p r z e s t a w i ć  l i te ry ) .

R ozw iązanie łam igłów ek z Nr. 3.

D A M A

A D A M

M A M A

A M A N

T e k a ,  s ta ,  ich 
Katechista.
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Rozwiązanie.
H e r b a t a
I r e n a
M a n d o l i n a  
A  r a b j a Himalaje
L ą d
A n t o n i
J e l e ń
E t e r

T rafne rozw iązanie  łam igłów ki nad esła li:

Roman Popław ski,  W łodzimierz Towiański, E dm und 
Waligóra, Jan  M arkowski,  A gnieszka Jandów na , T a d e u sz  
Stefański,  Jerzy  Kachnikiewicz, W. Chotkow ski,  C ze­
sław Nalewajko, Bogdan  Jaw orski,  Jan  Biskot,  P aw e ł 
Kruziński.

ODPUST ZUPEŁNY,

k tó rego  w kw ie tn iu  dostąp ić  mogą członkow ie i zela- 
to rzy  Sodalicji św. P io t ra  K lawera, a w ięc i członkow ie  
„ L i g i  d z i e c i  d l a  A f r y k i ” :

dnia 3 kw ietn ia  w  dzień św. Benedykta^filadelfskie- 
go O. F. M.. zw anego „M urzynem ” ;

26 kw ietn ia  w dzień Matki Boskiej D obrej  R ady ;
29 kw ie tn ia  w  dzień  św. Pio tra ,  męczennika  O. S. D„ 

a zarazem w rocznicę założenia Sodalicji.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej.

O d b i to  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ła  A rc h , w  M ie jscu  P i a s t o ^ T



n u s ia  i B a s ia  P i ą t k o w s k i e  6; K ro p id ło w sk i  5; G o n ie w i-  
c z o w a  2; N. N. 1 "50; A. D u lsk i  7; E. P .  int.  dz ięk .  M 
T. L. 1; O c h r o n k a  K o n in  7; O c h r o n k a  B u s z e w o  10; O- 
c h r o n k a  S w a r z ę d z  2‘60; O le s ik  g w ia z d k a  3; F e l ik s ia k  
g w i a z d k a  10; z d r o b n y c h  o f ia r  133'81.

Liga: Ks. D ob i ja  19'50; R y b iń sk a  2'50; Ks. K o z ło w ­
sk i  s k a r b o n k a  15; S io s t r a  S c h i ro k y  N o w y  Są c z  sk a r b o n k a  
10; z d r o b n y c h  s k ł a d e k  i b e z im ie n n ie  82'90.

H. G r a b o w s k a  na  c h r z e s t  m u r z y n k a  20; Koło m isy jne  
p rz y  In te rn a c ie  „ P r z y s z ło ś ć ” 10'75; H a lu s ia  C h r y s t o w s k a  
2; Ja d z ia  K rz y k o w s k a  1; K s iąd z  P r o b o s z c z  L. S z e p e t a  
o d  dz ieci  s z k o ln y ch  30; S to w .  Młod. Ż eń s k ie j  ul. N o w e  
M ias to  25; L iga D z iec i  S z k o ły  3-ch Króli  20; Z. Z a jąc z ­
k o w s k i  4’50; B. H e n c k a  1 "20; „T o w .  S z k ó ł  P r a c y  T w ó r ­
c z e j ” IV kl. 1’35; M isje  G im n. im. św .  W o jc iec h a  kl.  2-ga 
11*50; Ja s ia  O l s z e w s k a  0'40; K a z im ie ra  J ę d r z e j e w s k a  0 ‘60; 
S.  W ik to r ja  ze  S to w .  D z iec i  Marji p rz y  ul. S t a r e j  z eb ra ła  
d o  s k a r b o n k i  5014 ;  jako  p o d z ię k o w a n ie  na  „ G ro sz  M. 
T. L e d ó c h o w s k i e j ” K ry s ia  S i e r a d z iń s k a  4; S z k o ła  w Nekli  
o d  dz ieci  24 na  Misje; M łode  P o lk i  w  Nek l i  11 na  Misje; 
M ały 3 - le tn i  T a d z in e k  G a łeck i  p rz e sy ła  na  m u rz y n k ó w  
s tan io l ,  1.700 z n a c z k ó w  p o c z to w y c h ,  r ó ż a n ie c  i k i lk a  m e ­
d a l ik ó w ;  K ó łk o  S o d a l ic y jn e  o f ia ru je  2 s tu ły ,  12 szy jek ,  12 
k o r p o r a łó w ,  12 p u r y f ik a t e r z y  w r ę c z o n y c h  w  d n iu  Imienin 
ks.  M o d e r a to r o w i  J ó z e fo w i  Kuleszy .

Do naszych Czytelników.
W e ź c ie  udz ia ł  d ro d z y  C zy te ln icy ,  w ra z  z Soda l ic ją  

św .  P io t r a  K la w era ,  w  u ro c z y s to ś c i  Matki B osk iej D o ­
brej R ady dn ia  26 k w ie tn ia .  W e  w s z e lk ic h  t ru d n o śc ia c h ,  
w ą tp l iw o ś c ia c h ,  o b a w a c h  b ie g n ie c ie  do  sw e j  m atk i ,  p y ­
t a ją c :  „M am o, co  r o b i ć ? ”. . .  i m ac ie  r a c j ę . . .  A le  p rzy jd z ie  
c zas ,  k ie d y  n ie  b ę d z iec ie  mieli m a tk i  sw e j  s t a le  p rzy  
so b ie ,  O , w t e d y  idźc ie  do  M a tk i  N a jśw ię ts z e j ,  w a sz e j  
M a tk i  N ieb ie sk ie j .  J e ś l i  ją  p ro s ić  b ę d z i e c i e  z u fn o śc ią  
i żar l iw ie ,  o n a  b ę d z ie  zaw sze ś w ia t łe m  w a s z e g o  um ysłu ,  
p o c ie c h ą  w a s z e g o  se rca .



Modlitwa do Najśw. Serca Jezusowego za murzynów 
afrykańskich.

O  n a js ło d s z y  Jezu ,  O d k u p ic ie lu  w s z y s tk ic h  ludzi,  
spo jrzy j  ł a s k a w ie  na  ludy  a f ry k a ń s k ie ,  p o g r ą ż o n e  w g ł ę ­
b o k ie j  n ę d z y  i ję c z ą c e  w  c iężk ie j  n ie w o l i  g rz e c h u .  P a t r z ,  
o to  p rz y c h o d z im y  do  C ieb ie ,  a b y  s ię  w s ta w ić  za  ty m i  
n a jn ie szc z ęś l iw szy m i  b raćm i  n aszy m i i p r z e j e d n a ć  n a jm ę d r ­
szą  o raz  n a jc h w a le b n ie j s z ą  T w ą  s p r a w ie d l iw o ś ć .  W  z je d ­
no cze n iu  ze  w s z y s tk ie m i  k o c h a ją c e m i  C ię  d u sz a m i  d z ię ­
k u jem y  Ci za  n ie s k o ń c z o n e  d o b r o d z ie j s tw a ,  jak ie ś  w y ­
św ia d c zy ł  ty m  lu d o m ;  p r a g n ą c  z aś  z łożyć N a jśw .  S e r c u  
T w e m u  z a d o ś ć u c zy n ie n ie ,  p r z e p r a s z a m y  C ię  za  ich n ie ­
w ia rę ,  p ro s im y  o p r z e b a c z e n ia  za w s z y s tk i e  g rz ec h y ,  
k tó r e m i  t e  ludy  ob raz i ły  B o sk i  T w ó j  M a je s ta t .  J a k o  
z a d o ś ć u c zy n ie n ie  i o f i a r ę  p o j e d n a w c z ą  p rz y n o s im y  Ci 
i o f ia ru jem y  n a jw ię k sz y  n a sz  S k a rb ,  t o  j e s t  T w o je  w ła sn e  
N a jś w ię ts z e  S e r c e ,  k t ó r e m u  w s z y s tk i e  t e  g rz e c h y  w ie lk ie  
i p r a w d z iw e  sp ra w i ły  k a tu s z e .  W resz c ie  jako  z a d o ś ć u ­
czy n ien ie  za  w s z y s tk i e  z n ie w a g i  i n ie p ra w o śc i  racz  
p rzy jąć  m o d l i tw y  i zas ług i  N a jśw .  T w o je j  M a tk i  i jej 
O b lu b ie ń c a  św . Jó z e fa ,  jak  ró w n ie ż  w s z y s tk ic h  A n io łó w ,  
Ś w ię ty c h  P a ń s k i c h  i c a łeg o  K o śc io ła  św .

O, zmiłuj się ,  d o b ry  Je zu ,  n ad  b ie d n e m i  a f ry k a ń -  
sk iem i  lu d am i  I O ś w ie ć  tych ,  co  są  j e s z c z e  p o g rą ż e n i  
w  c ie m n o śc ia c h  p o g a ń s tw a  i śm ie rc i!  A m en.

Ś w ię t y  Jó z e f ie ,  O b r o ń c o  i w z o r z e  czcic ie l i  N a jśw . 
S e rc a ,  św . P i o t r z e  K la w erz e ,  P a t r o n i e  Misyj a f ry k a ń ­
sk ich ,  m ód lc ie  s ię  za  nam i i' za b ied n y m i  m urzynam i,  
a f ry k a ń sk im i!  A m en .

(300 dn i  o d p u s tu  za k a żd y  dz ień  n o w en n y ) .

Za p o z w o le n i e m  w ła d zy  k o śc ie ln e j .


